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S I O S T R A  M I Ł O S I E R D Z I A
( D o k o ń c z e n i e )

skończyw szy swoią m o d litw ę , pow stała *
„ r ,  f i *a S,ę d ro g ę ; nie °baw iaiąc się iuż  an i 
p rz e ś la d o w a n a , ani więzienia . ani rusztow ania, sta ra ła  

ę ty lko  dosięgnąć w zrokiem  iak iey  w ioski albo cha- 
w ytchnąć m ogła. T a  u trudza iąca  p o - 

. ’ y  f  , n,t!y rozkoszną p rzechadzką ; m yśl iey
za>ęta ciągle okropuem i w ypadkam i, k tó ry ch  szczęśli- 
^  H,U.nl n^c P ° jra fiła , nie zw racała się b ynaym niey  
^ v ’« i« . '° 2ne n iebezpieczeństw a, na k tó re  m oże bydź 
hi?  i ° n ^ m łoda dziewica sam a sobie zostaw iona, 
^ r parc ja  -1 Przy tułkl1- O puściw szy K olm ar ,
okobrfn i ” 16 aV ^ trudzona eiągRt w ędrów ką, 
. „ • /  p o łudn ia  spoczęła sobie; w k ró tce  z n iew ypow ie-

n a v i^ tr» u fŜ  U y 3Z0fa beczenie owiec; nigdy dźwięk 
MaypięLmćyszey m u zyk i, nie zrobił na n iey lak przy- 
lem nego w rażenia. Zwróciła kroki swoie ku iednJy  
S i ,  "a k! ° re/  ^Postrzegła pąsterzów. Posiadaiąc ze­
psuty język niem iecki, łatwo od nich zrozumianą by.

pasterze pow iedziaw szy iey , iż o ćw ierć m ili leży  
m ała  w ioska , sami ią na dobrą drogę .naprowadzili —

.7 * , ° n  ndała się na w skazane m ieysce 
s ocie uy zra ła  kilka chat po rozrzucanych  nad brze-

f  nol-,leZ1W  ? j  .m ieszkańcy icl, n ie pow rócili jeszcze 
z pola. VV ,ed n e y 5 ty lko  znalazła podeszłą  kobietę , 
tv 0U‘ lozum ieiąc  ze ią A d e la y d a  o ia łm uźńę p ro s i. 
Wy niosła iey  k ilka groszy i kaw ałek ehłeba. Zm ie-

3 ‘  ;



54
szala się "nieszczęśliwa dziewica. Napróżno przyw o­
dziła sobie na pamięć, iż przysięgła na ubóstwo i po­
korę ;  nie mogła bez zarumienienia się i gwałtownego 
wzruszenia, przyiąć ofiarowaney sobie ia łm uźny—• 
Wieśniaczka dawszy to co było w iey możności, od­
daliła się i drzwi za sobą przymknęła. ■

A delayda  ze śeiśnionem sercem opuściła wioskę. 
Zaledwie kilkaset kroków uszła, spotkała żebraka na 
kulach \vspartego ; wyięła natychmiast ofiarowane, so­
bie chleb i pieniądze i oddała ie nędzarzowi. Zasta­
nowiwszy się nad tym  czynem, westchnęła— nie samo 
bowiem uczucie dobro czynności zaymowało ią w tey 
chwili— starała się owszem pozbyć darów, które za 
upodlaiące uważała.

Już słońce zaszło i zmrok niebo okryw ał,  kiedy 
odgłos ponury  dzwonu, uderzył ucho Adelaydy\ po­
szła za rozlegaiącym się w powietrzu dźwiękiem i przy­
była do obszerney wioski. Puka do pierwszey cha­
t y — młoda i przyiemna wieśniaczka drzwi otwiera. 
Adelayda  prosi o p rz y tu łe k ;— wieśniaczka wprowa­
dza ią z dobrocią do chaty, mówiąc; „N iech będzie 
Bóg pochwalony, k tóry  w nieszczęściu, dozwala nam 
pociechy z dobrego czynu.” W zruszona A delayda , 
pyta iakieby lo było nieszczęście;— Wieśniaczka od­
powiedziała, iż matka iey w niebezpiecznym upadku , 
zraniła *obie nogę i całe pokaleczyła ciało. A de­
layda  z radością oświadczyła, iż będąc Siostrą Miło­
sierdzia, umie opatrywać rany  i natychmiast udała się 
do chorey. Staruszka leżała w oaywiększych bolach; 
dzieci z płaczem otaczały iey łoże ,  niemogąc nawet 
krwi zatamować. Adelayda  opatrzyła zręcznie ranę, 
a przez to szkodliwym zapobiegła skutkom. Nikt nie 
zdoła wyrazić wdzięczności całey rodziny, która 
lavdę  za posłańca niebieskiego uważała.— Pobożność 
i  obyczaie tych cnotliwych wieśniaków, napawały łu­
bem uczuciem serce Adelaydy. W idziała z rozczule­
niem porozwieszane godła wiary Chrześciańskiey; 
doświadczyła bowiem iak dalece Naród biegły we 
wszystkich naukach i kunsztach, męże się-stać dzikim 
i barbarzyńskim, kiedy się wyprze Religii.
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A d e la yd a  pomimo utrudzenia zó d b y tey  drogi, 

nieodslępowała łoża chorey wieśniaczki; noc nawet 
nie wstrzymywała iey pobożny cli zatrudnień. Skoro 
powierzona iey pieczołowitości kobieta przyszła do 
zdrowia; A d ela yd a  pomimo proźb całey rodziny, źy- 
czącey spbie, aby przy nicli została;. opuściła chatę w 

-celu wstąpienia do błizkiego Klasztoru. Opatrzono ią 
przeto na drogę ży wnościami; ofiarowano iey nawet 
pieniądze, lecz ich przyjąć niechciała. Obdarzona 
błogosławieństwem całey rodziny, udała się w zamie­
rzoną drogę, przyrzekłszy wrócić, ieźliby gdziein- 
dziey dla siebie nie znalazła zchronienia. A d ela yd a  
w towarzystwie młodego chłopięcia, klorego dano iey 
za przewodnika, przechodziła właśnie przez gęsty las, 
kiedy usłyszała wyraźne ięki i żale. Zatrzymuje się.— 
Chłopiec pobiegł w tę s tronę, z którey głos w y ch o - . 
dził i wrócił szybko donosząc; iż spostrzegł starca * 
krwią zalanego, wspartego o drzewo. Spieszmy go 
ratować! zawołała A d ela yd a  i natychmiast udała się*̂  
do niego. Serce iey przejęte było żalem, na widok 
leżącego s ta rca , porządnie przybranego i błizkiego 
skonania.

„ Powróć do siebie, rzekła A d e la y d a , opatrzę 
twoie rany.”— Na ten głos pocieszający, Starzec z t ru ­
dnością podnosi głowę. Przerażona dziewica cofa się 
Ze drżeniem, poznawszy rysy  prześladowcy swego.'—
„A h! zawołała z iękiem Pom pejusz le B o iix  ( on to był 
bowiem,)“ „Zapewne miiie opuścisz’’— „N ie ,  nie, 
odpowie z mocą A d e la y d a  chcę cię ocalić, ieżeli to 
bydź może.”— To rzekłszy, opatruie rany  starca.
Gdy nieco do sił powrócił, A d ela yd a  zwielkim tru ­
dem przy pomocy chłopca, podniosła go z ziemi, i 
wolnym krokiem , wspieraiąc go na swoim ramieniu , 
wróciła nazad do goścjuney chaty. P om pejusz  wi­
dząc szlachetne usiłowania tkliwey dziewicy, widząc 
pot zlewmący skronie tey, którą nayokruLniey prze­
śladował; pomimo wrodzoney dzikości charakteru i 
głuchego na głos cnoty serca, niemógł się od łez 
Wstrzymać; a w przerwanych wyrazach, okazywał za­
dziwienie i wdzięczność.

3# .
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Późno iuż do wsi p rzyby li ; wieśniacy z uniesie­

niem przyjęli Adelaydę-, przygotowano natychmiast 
wygodne loże Pom pejuszow i, którego A delayda  z lak;}, 
gorliwością strzegła, .iź wszyscy sądzili ią bydź krewną 
starca. Naymnieysza wymówka nie wyszła z ust cno- 
tliwey dziewicy; owszem nie raz dawała się słyszeć iź 
by własne życie, dla ocalenia chorego poświęciła.— 
"W ten czas starzec wznosił obłąkane oczy w niebo i 
z głębokim żalem uwielbiał szczytność moralności 
Chrześciańskiey.

Żadna z zadanych ran nie groziła niebezpieczeń­
stwem. P om pejusz  wróciwszy do sił, w krótkich sło­
wach zdarzenie swoie opowiedział:

„ Naczelnicy Rzeczy pospolitey wysłali mnie w ta- 
iemnych^czy nnościach, do iednego z Kantonów S zw a y-  
caryi. Żeby nie bydż poznanym, udałem się w dro­
gę konno z iednym  tylko służącym. Przyby wszy do 
la s u , służący móy przystąpiwszy do mnie z nienarka, 
powalił na ziemię; a zadawszy mi kilka ran, porwał 
worek z pieniędzmi, i uciekł zostawiwszy mnie konaią- 
cego. Dzięki anielskiey twoiey dobroci przyszedłem 
do zdrowia. Powiedz, czem mam wynadgrodzić to 
szlachetne postępowanie?’’— „ M y  siostry miłosier­
dzia, odpowiedziała A d e la y d a ,  przysięgamy na ubó­
stwo ; nieprzyimuiemy tedy źaduey zapłaty za naszą 
pracę. Naywyższy nagrodzi nam nasze usiłowania; 
a nic w życiu nie iest zdolnem opłacić uczucia rado­
ści, które po każdem dopełnieniu obowiązku, przey- 
muie serce prawego Chrześcianina. Dziękuy Opatrz­
ności, Ona sama dni twoie zachowała. Jutro, odcho­
dzę do klasztoru; ieżeli zaś móy postępek, zasłużył 
W sercu twoiem na wdzięczność, możesz mi ią iednym 
tylko sposobem okazać.” „Wszystko dla ciebie uczynię.14 
„K iedy  tak ,  rzekła daley Adelayda,', dobywaiąc ma­
łego k rueyfixu , klękniy przed tern świętem znamie­
niem i przyrzecz, że zachowasz w pamięci, ostatnią 
naszą rozmowę.14 A d ela yd a  wymówiła te słowa z ta­
ką powagą; iey postać nabyła w tey chwili coś tak 
Anielskiego i zacliwymaiącego, że starzec zdziwiony, 
z nayżywszem uczuciem klęknął; a składając ręce 
swoie, zawołał: „ Bożka istoto! uźyway owocu twoich
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cnót i dobrodzieystw — Zrzekam  się błędów moicb.—  • 
Światło wiary oświeciło m óy um ysł; codziennie dzię­
kować będę N ayw yaszem u, że ciebie z e s ła ł, abyś 
m nie nawróciła.1'— Zalany łzam i, całował z uniesie ­
niem  godło naszego zbawienia. P rzycisnął potem dó 
serca Adelwydę. „N iecbay  Cię Niebo błogosław i, 
rzek ła Ade,lay da. “ Ich łzy się zmięszały; w wzaiem- 
nem  obięciu, oddali się tem u rozkosznemu i czystemu 
uczuciu , które tyiko moralność i cnoLa pr-zy czystem- 
sum ieniu , wzbudzić mogą.

Młoda wieśniaczka weszła w tey  chwjli do izby.— 
„P o zn ay , zawoła starzec, zupełnie tę anielską istotę, 
k tórąś w dom u swoim mieściła I.. W iedz o tern, iż 
5a naygłównieyszym  iey byłem  n ieprzyiacielem , że- 
ia stałem  się przyczyną iey nieszczęścia! iam iey 
śm ierć i hańbę przeznaczył..... widziałaś , iak się ze­
mściła !... A ty , cnotliwa dziewico, wracaiąc mnie na 
drogę cnoty, dałaś m l nad sobą oycowskie prawo ; ro z­
łączam się z tobą zżą łem , ale bez obawy; duchy n ie­
bieskie, czuw'ae będą nad twoią osobą. Co do m nie, 
ia tu zostanę. W  pośród ludu prawą wyznaiacego Re­
lig ią , chcę okupić moie zbrodnie; połączę prożby 
moie z tw em i, aby Bóg raczył wrócić naszey Oyczy- 
żnie pokóy, sławę i moralność*’1-

Adelciyda  pożegnała z uczuciem żalu , starca i- 
dobrych mieszkańców, udała się- do klasztoru, gdzie 
resztę dni swoich przepędziła w szczęściu, którego 
prędzey czy późniey kosztuią cnotliwi.

M Y Ś L I .

P rzyrzekam y często to ,  czego dotrzym ać nie 
m y ślemy.

W ielkość ma ty lko  iedną właściwą sobie władzę; 
to  iest, władzę dobrze czynienia.

Dowcip niektórych kobiet, podobny iest do za­
pachu niektórych kwiatów, k tó ry  z początku się po­
doba, apotćm  zawraca głowę.

Miłość zazdrosna iest naw et o cień ; dla tego noc 
przekłada.



L I S T  P I Ę K N E Y  K O B I E T K I
o swoim  starym  mezu.

- lc m o g ę  d lu z ó y  p rzen ieść  n a  so b ie ,  m u sz ę  się te ż  i 
ia odezwać. W i e l e  in a m  pow odów  do ża le n ia  się n a  
m o ie  po łożen ie .  A  to  o co ?—  W  t r z e c h  s łow ach  p o ­
wiem : P o sz ła m  za m ą ż ,  ie s te m  m ł o d ą ,  m ó w ią  że m  
p ię k n a ,  m ą ż  m ó y  iest b o g a t y m ;  a ieże li  t a k  d łu ż e y  
lędzie p o ł  r o k u  n ie d o ź y ię .  Z adz iw ia  Cię t o ! ia śn ie y  

się w y t łu m a cz ę .  O pow iedz ieć  Ci h i s to ry ą  m ę ża  m o -  
icgo, iest to  w ystaw ić  obraz  do leg liw ośc i m o ic h .  M ąż  
m o y  ies t  bogaty  ale s ta ry ,  n ie  iest. Lo p rze c ie ż  n a y w ię -  
kszą  iego w adą. B ę d ąc  m ł o d y m ,  p o i ą ł  s t a rą  k o b ie tę ,  
a będąc s t a r y m  o ż e n i ł  się ze m n ą ,  k tó ra  n ie m a m  ieszcze 
la t  s ie d em n as tu .  S in ie szn e m  się to  zd a w ać  m oże  , s a ­
m a  b y m  ŝ i ę z tego  p ie rw sz a  śm ia ła ,  g d y b y m  do tego  
n ie  na leża ła  ; a le n a  nieszczęście., m n ie  się ca ła  rzecz  
tycze  , a te m  się w szys tko  p su ie .  P ie rw sz a  ie g o  ż o n a ,  
k tó r e y  r a c z e y  p o ią ł  m a ią te k ,  i k tó r a  m n ie m a ła ,  ze 
z lo lo  zastąpi d la  n ie y  m ićysce  p ięknośc i  i m ło d o ś c i ,  
b y ła  d la  n iego  to w a rz y sz k ą  ró w n ie  wiele w y ­
m a g a ją c ą ,  iak  n a t r ę t n ą ;  zazd rosna  iak  j l r g u s ,  n u d z ą ­
ca i n ieu b łag an a .  N aresz c ie  szczęście m ło d e g o  m a ł ­
ż o n k a ,  rozpoczę ło  się p ie rw sz y c h  dni iego ow d o w ie­
n ia .  LJw.aiał pos tępow anie  ż o n y  sw o ie y  za b a rd z o  
sm iesz n e ,  i dziśiay ieszcze za p o d o b n e  ie uw aża .  Cóż 
się dzieie O  to p o s tę p o w an ia  k tó re g o  b y ł  o f ia rą  , ia -  
k o  m ło d y  m a łż o n e k ,  u ż y w a  w zg lę d em  m n ie ,  iak s ta ­
r y  m ą ż .  P os tać  m oia ,  s t ró y ,  c z y n n o ś c i , s ty l  m ó y  n a ­
w e t ,  sp ra w ia  m u  n ie s m a k ,  a n a w e t  w zn ieca  w n im  
zazdrość. C o dz ienn ie  żali się p rz e d  R o d z ic am i m o ie -  
m i , l i a m o i ą  lekkość  i p ło c h o ść  a R odz ice  m o i u t r z y ­
m u ją  iz  m a  s łu szn e  po w o d y ,  K ie d y  się ża le  na  iego  
d z iw ac tw a ,  m ó w ią  m i ,  dob rześ  w iedzia ła  id ą c  za n ie ­
go  że o n  b y ł  s t a ry m  ; a ia odpowdadam  , że o n  że n ią c  
się ze m n ą  ró w n ie  d o b rze  w ie d z ia ł ,  iż b y ła m  m ło d ą .  
G d y m  zezw oli ła  a b y  b y ł  m o im  m ę ż e m , m im o  p o d e -  
.'/.łcgQ w i e k u ,  w ie d z ia łam  h i s to ry ą  p ie rw szego  m a ł ­
żeń s tw a  i e g o ,  sam  ią  n a w e t  n ie  r a z  opow iada ł .  M n ie -



m ałam  idąc za niego, ze się p rzy n ay m n iey  popraw i w ła -  
snćm  doświadczeniem. W y s ta w ia ła m  sobie, źe nie p o ­
pe łn i  śmieszności z k tó rych  tyle  razy  żar tow ał i k tó ry ch  
sam b y ł  ofiarą. W c a le  n ie ,  zdaw ałoby  się , iż sio 
chce^pomście na mnie za przeszłe swoie lata.‘ Chciał­
by ażebym  zawsze dawne' chwaliła czasy, k tó rych  n ie -  
zna łam , a ganiła teraźnieysze które  mi się bardzo p o - 
dohaią. U trzy m u je ,  źe wszyscy nasi A ktorow ie n ie -  
zgraln ii ,  sztuki złe dzieła n ie rozsądne , m ody dziwa­
czne, a nadewszystko źe nasza młodzież niedorzeczna- 
trzebaby pod ług  niego nie chodzić n igdy  na T e a t r ’ 
nie czytac żadnego Rom ansu , w yrzec się mody, a bawić 
się ty lko  ze staremi. Zgodzisz się na to źe iakkolw iek  
Jest bogatym, za wiele iednak wym aga; źe postępowa­
nie  lego lichwiarskie , i źe drogo pieniądze swoie ce­
n i .  t o  chwila mi p rzy p o m in a ,  abym  przybra ła  po­
s ta ć p o w a z m e y s z ą ;— Ale coby mi na to odpowiedział 
g d y b y m  go prosiła zeby odm łodu ia ł?—  Ż yczy łabym  
sobie zeby kio napisał dobrą rozpraw ę o niezgodności 
wieku między dwoma m a łż o n k a m i ,  i zadał sobie p ra ­
cę, nad u łożen iem  nieiako Kodexu małżeńskiego, m a­
jącego oznaczyć ofiary, iakie z siebie uczynić pow inna 
in toda kobieta , i pow olność, k tó rą  rządzić się m aią  
osoby podeszłego wieku. W idzisz  tedy  źe pom im o lek- 
Jtosci, o k tórą  mię oskarżaią, wskazałam nową g a łąź  
prawodawstwa. Oczekuię po twoiey miłości dla dobra  
powszechnego, iż starać się będziesz wszelkiemi sposo­
bam i,  o rozwinięcie m oich  myśli.

P O D R Ó Ż  d o  S Y C Y L J I  w  1820- i  j 82j. roku, 
przez jd u g  u s t a  de S a y  pe+

,, od różu iąc ,  mówi P a n  &ayve, s ta ra łem  się oswie-
b i l  - T l  1 • c l  o n o  o ,  ^  J ------ (  /  1  _ _

V,
P“ 'S f i *tar«m slę dać poznai l r , 7  barcLTzay- 

m uiący, a mało zw iedzany.”
d, m ^V've u wa?a, Svcyljiq  szczególniey pod wzglę- 
^  ą r ° ^ 0SC,> \  lli,'SlorJ'i na tu ra lney . ‘ Z as tan aw k  

** insly tucya tm  dawnem i i tei^aźnieyszezni, nad



4o

charakterem i obyczaiami Sycyliciłiów, nad rolnictwem, 
handlem, literaturą, kunsztami i naukami. Nakoniąc, 
dąie, krótki rys Historycznych wypadków w S yc y li. 
doprowadzonych aż do naszych czasów;— Podroż ie- 
go ozdobiona iest kartą topograficzną, dwoma wido­
kami litografowanemi i iedną nutą muzyczną.

„ W  ogólności, słowa są Autora, Sycylianki , wy­
jąwszy sposob ubierania głowy, uaśladuią mody fran- 
cuzkie. TT l alei nro , mieście stołecznem S ycy lji, u — 
żywaią kwefu bardzo długiego zwanego tnezaro • 
k wef ten obwodzi twarz i w ty ł  zwieszony, połowę ca- 
%  figury zasłania. .Nudziło mnie to często, widzieć 
m ałą  tylko cżęść piękney twarzyczki, zakryłby sze­
rokim kwefem, i powstawałem na len zwyczay  ale
wkrótce dostrzegłem, ze piękne kobiety, starały się 
odsłaniać ry sy  twarzy, poprawiając k w e fu , nawet, 
kiedy lego nie zachodziła potrzeba. S ycy lia n k i m aią 
oczy bardzo żywe, nogę małą i wiele wdzięku w po­
ruszeniu.”

Pan Snyue powiada, i i  bezpiecznie można same­
m u podróżować w S y c y lj i ; na co się w niektórych czę­
ściach W i o c h , narażać nie wypada; szczególniey w 
K alabryi i państwie papiezkiern. Oberże w Sycylii 
są niewygodne.

Mieszkańcy Segestu  , wystawili pod panowaniem 
Tyberjusza, Świątynię na cześć Cerery. Portyk wznie­

siony na 36. ko lum nach , zachowany iest w cało­
ści: Pan Sayve  narysował i wylitografować kazał, ten 
piękny zabytek starożytney Architektury , położony 
teraz w odludnem mieyscu, i zdaleka przedstawiający 
się oku. „Ż adna droga, mówi pan S a y v e , nie p ro ­
wadzi do niego ; każdy podróżny, szukać sobie musi 
przeyścia w dzikiey okolicy.... Pierwszy raz w tedy , 
uyzrałein ru iny Greckie. Uczucia, które we mnie 
wzbudziły, przywodząc mi na pamięć świetne epoki 
dzfeiów ludzk ich , przeymowały smutkiem mą duszę, 
\ głębokie na nićy czyniły wrażenie. Nagle , wystrzał 
z fuży i,  przerwał moie dumanie: spostrzegłem w k ró t­
ce błąkających się strzelców, w liczbie trzech, z żo­
nam i, dziecięciem i trzema końmi; można ich było 
nazwać J ledu inam i S ycy liysk ięm i; tenże sam bowiem
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i.est sposób ich życia. Przebiegają góry, żyią ubitą 
zwierzyną i żadnego pomieszkania nie znaią.'-

Naczynia używane w S y c y iji,  robione są na wzór 
starożytnych: TT' S a le m i , postawiono naszemu po­
dróżnem u na stole, wysoką solniczkę, oraz naczynie 
do wina , z długą szyią i z dwoma uchami.

Miasto 7 ’rapani ma a4ooo. mieszkańców. Ko­
ścioły tak iak i w in n y ch  miastach S ycy iji, ozdobio­
ne są po większey części mozayką. Kobiety uchodzą 
za piękne ; płeć ich oznacza się białością.

Dla zwiedzenia kopalni siarki w Catolica Pan Say-. 
ve  zboczył z drogi. „Siarka mówi o n ,  dobywa się 
ry d lem ; chcąc ią oczyścić, kładą ią kawałami w pie­
cu , mającym od i 5. do 20. stóp obwmdu; brzegi p ie­
ca oblepione są gliną , roznieca się potem ogień od gó­
r y  s łom ą, siarka się zapala i spływa m ałym  otworem 
u  dołu pieca , w naczynia drewniane.“

Z  G irg a n tu , udał się Pan Sayve, zwiedzić głąb 
Sycylji- W  roku i482 i i 485, Grecy z yślbanji ucie­
miężeni przez T urków , osiedli w Sycylji. Kobiety tey 
okolicy, zachowały stróy Starożytny. W łosy  zak ry ­
wają siatką, ozdobioną długiemi wstążkami.; rękawy 
u  koszuli maią tak szerokie, iż ie zawiiaią i w tyle 
spinaią. Kobiety maiętnieysze, noszą przepaskę laną 
ze srebra i wyrabianą a jo u r.

_ Pisząc o zabytkach Syrakuzy y mówi Pan Sayae: 
”  . c. 1113 wsPanialszego, iak teatra s tarożytnych; 
dziwić się temu nie trzeba, pierwiastkowe bowiem ich. 
użycie było religiyne ; dotąd widzieć można na nie­
k tó rych , wzniesione ołtarze ku czci Bogów. Dud. 
zgromadzał się na nie w czasie obrad i świąt publi­
cznych. Pealr Syrakuzy  ożywia pamięć Tym oleana, 
tego szanownego s t a r c a k tó r e g o  słowa brane były za 
wyrocznie, a k tóry  straciwszy wzrok, nie przestawał 
uczęszczac na obrady, błogosławiącego go ludu.“

W  Szesnastym wieku, botaniści odkryli w Sycy­
iji trzcinę podobną do egipskiego k rz ew u ,  P apyrus ■ 
n ikt iednak nie wpadł na tę m yśl, aby z niey robić 
pap ie r ;  dopiero w roku 1780, naturalists ieden wró­
ciwszy z E g ip tu  porównywał Papyrus Sycyliyski, z 
tym  co pad brzegami N ilu  wyrasta, i zwierzył się
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sposobów fabrykacyi p Z S  p T f f ,  V '™ .™ *

S T a Ł F y ^  r ° f k“ »t w cienkie ńa- 
den na d L i  1 .Przyrządzone arkusze położono ie-
wkładano P ' i 1 'r P,lasa wyriśuietiia wody

I u  c e/m Radzono papier i kleiono. 7
P o d le g ła  f j j  a CẐ m co do składu Rządu
w ń y T L r “ r ’ ć ' r - r " I , i ? . i e d n " k ^  ° ’ » -

2bie™ » <¥*-.

O MUZYCE TEA TRA LN EY  KRAKOWSKIEY.
A rtyk u ł bezimiennie nadesłany z. Krakowa .

W  n  •
ka ?8‘ L,ute£° b- r. Opera Tankred  z muzy-
torowi powszechnie ulubiona i sławę Au-
trze p®d".a^ ca ’ odegraną została na tnteyszyrn Tea* 
tystów Py m° ™ r ™ y  sry  i śpiewów niektórych Ar- 

celowała JPani Skibińska  w Ro­
so i m im ik / i /Uząo przy exekucyi głosu przy iemne- 
w tony i l o k  przyzwoitą. Przeyśeia z tonów
lcnnvw * spievm z łatwością szczególnieyszą wy-
cz,°,y r « S  , ? r i0? ‘ ’ .*•"*«< W t a l e n d a f  do’. l S -
wszyoh śpiewaczek ^do* kl°' S°bte ° P ™ j i . M a pier- jiptw-.L, , , , ■’ do których słusznie wspomniona
T o 7 r A l i r C>ma p r a W O - Pa"» S zy m k a iło w iZ
2 ź l om, zw f ’ ZyrZemy . ^ 7  śmiałości, i ażeby o

w i o U ^ i / i o  * d o w i 'u " 56 SPllSZC,Zał* P a“  k i- ctnoet™ „ i 6- ’ dowiodł znaiomości muzy-
bVm S z a Z v o l ^ / : r ?  Prfy*eranym e lubo nieco sła- 

słuchaczów: Pan Fiszer w roli O r-
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b a s ,s a n a prócz zbyleczney E xage racy i , n ic  nie zosta­
wił do życzenia. Pan R om anow ski dzielnym swym 
Bassem , Altem zaś dobrym Panie Zaw adzka  i W ło d -  
kowa  chory wspierali. Nie życzylibyśmy sobie sły­
szeć w nich częściey Pana W yg rzyw a lsk ieg o .

Jeżeli z iedney strony Dyrektorowi Orkiestry tea- 
tralney, słusznie oddać należy sprawiedliwość, źe po ­
siada dar szczególnieyszy wyuczenia i wpoienia m u ­
zyki w Artystów, w mnieyszym stopniu ią posiada- 
ląeych, tak źe Orkiestra cała do nich stosować się nie 
raz. musi; przebaczyć atoli nie można, że za nadto 
flegmy używa w prow adzeniu  O rkiestry i tak iuź bar­
dzo m ierney i na prędce uzbieraney.

W  ogóle możemy powiedzieć, źe muzyka tea­
tralna Krakowska dzisieysza, właścicielowi teatru 
bynaymnićy sławy nie przynosi; moźnaby ią bowiem 
przyrównać, do tey, iaka towarzyszyć zwykła w ędru­
jącym w N iem czech  A k to r o m ;^  składaiąca sie z lu­
dzi, z wesołym humorem na spektakl przychodzącym.!!! 
Słowem; Ohoie, Klarynelty i inne dęte Instrum entu  
fałszywe, niezgadzaiąc się ze rżniętemi In s t ru m en tam i, 
w uszach iedynie Przedsiębiorcy a razem W łaściciela 
te a t ru , dobrze wydawać się mogą. I t a to przyczyna, 
uskarżania się na nieuczęszczanie do teatru , k tóry l u ­
bo z dobrych Artystów, z naygorszey iedęak M u zy ­
ki się składa.

N O W O Ś C I  P A R Y Z K I E .

Na ostatnich redutach widziano maski charakte­
rystycznie i z przepychem  ubrane; ale źe w małey 
były liczbie , przeto się tylko ukazywały na chwilę.

• u Powszechnie używane są: różowy, blado-
mebieski i biały. Kobiety nielubiące bladych kolo- 
row, obierały na wstążki, kwiaty i inne ozdoby, ko­
lor wiśniowy, ponsowy, albo amarantowy.

Z tańców, naybardziey iest lubiony Kontredans
lei poule coquette zwany.



W A R S Z A W A .

W a rsza w ie ,  iak we wszystkich stołecznych mia* 
s ta rh  . świat wielki lubi i pragnie odm ian, w każdym 
względzie, a szczególniey w stroiu. Mamy i m y wy-- 
łącz u e ; a mało co pożyczane sposoby uprzyjemnia­
nia zabaw wszelkiego rodzaiu. Widzieliśmy na nay- 
pierwszych zeszłego Karnawału balach, płeć piękną, 
starannie i wytwornie, chociaż n iezupe łn ie  podług . 
Journalow  fra n cu zk ich , ubraną. Jest to ,  przyzna 
nura każdy cechą g u s tu , którego p rzy  tylu innych 
przymiotach, nikt zapewne Polkom niezaprzeczy;— 
iest to szczęśliwą wróżbą, iż wkrótce ślepego naślado­
wnictwa zarzucać nam przestaną; zaczynamy mieć 
bowiem, własne nasze mody. Nayceluieyszyin i po­
wszechnym kolorem , by ł u nas w czasie tego r.o- 

. cznych zapust, biały. Zacząwszy od włosów przy­
branych w białe perły , lub stroiem z tak nazwaney 
su  czki, także białey; suknia, rękawiczki, trzewiki nawet 
jedwabne, wszystko to w białym widzieliśmy kolorze. 
Zwyczayhy i naymodnieyszy stróy spacerowy  dam 
naszych , iest: biała, atłasowa salopa, białym podszy­
ła p lu szem ; kapturek m ały  na iedną z ty łu  spięły 
ko kardę ,  materyą tegoż samego koloru podszyty. 
Kapelusz biały, pluszow y  nie zasłaniaiący twarzy, 
ż główką z tyłu  fałdowaną, bogato w pióra strusie w 
pół b ladoróżow e, a w końcu b ia łe ,  ubrany. Podo- 
liny i stróy, widzieć można w Kościołach , na T-Vity- 
skiey R aw ie  ; a na) więcey widzieliśmy go , w dzień 
P opielcu  w W ila n o w ie , Mężczyźni w guście i wy­
tworze ub io ru ,  nieustępuią kobietom. Kolor czarny, 
utrzym uie się na wszelkich zgromadzeniach dobrego 
to n u ;  kto chce bydź ubranym  com m e i l f a u t  nieod- 
bicie fraka czarnego, pantalionów tak ichźe, krótkiey 
kamizelki a la  g re q u e , lub też czarrićy zmiętego a- 
xam ilu ,  z kolorową podkładką, potrzebnie. Na wie­
czory, używaią się pończochy czarne i nizkie trzewi­
k i ,  aa małą sprzączkę zapięte. Chustka długa cien-
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k a , niedbale kolo szyi nawiązana, i iak może bydź 
naymnieyszą złotą szpilką spięta, kończy toaletę mo­
dnego młodzieńca. Obiór zwyczayny, iest nas tępu­
jący: frak granatowy, panlaliony zgniło pomarańczo­
wego koloru, iasne , dosyć obcisłe, na podbiciu kró t­
kie, aby zgrabney nie zakrywały nogi; kapelusz o- 
bszerny i n izk i; płaszcz granatowy, karmazynowym 
podszyty axamitem; kroiem W en eck im  zrobiony; 
nakoniec, stalowy pręcik i ciemno zielone rę k a w i­
czki. Do tego przydać należy, iż iedna połowa uła­
mana z podwóyney damskiey lo rynelk i, na movowey 
zawieszona wstążce, młodych ludzi odznacza. N ie­
gdyś płeć piękna, własną ręką uszytą szarfę, szczę­
śliwemu dawała kochankowi, teraz, złamana loryne- 
tka iest godłem, odniesionego w miłości T ry u m fu .
0  tamto, dobiiać się było trzeba, męztwom, pokorą
1 stałością; a o to  A l

Po sześciu latach, usłyszeliśmy w Stolicy naszey 
po drugi raz, znanego w całey Europie W irtuoza n a  
r io lo n ce lli  Pana R om berg. T en  zasłużony w świę­
cie Muzykalnym m ąż, z nowem uniesieniem od na­
szey publiczności był przyjętym ; a kompozycie i exe- 
kucya J e g o , równe iak pierwszą razą zadowolnienie 
sprawiła. Jem u to Europa winna udoskonalenie te­
go miłego instrumentu i rozprzestrzenienie pola iego 
tom rzney wymowy. Syn iego jedenastoletni, czysto­
ścią lonow i na ten wiek niezwykłą p recyzyą , wszy- 

1 zadziwił znawców. Biegłość tego małego A r ­
tysty rokuie, iż ieźeli nie przewyższy Oyca bez 
wątpienia wyrównać mu może. — Nie będzie tu od- 
izeizy  nadmienić, iz od niejakiego czasu Orkiestra 
n asz . ,  nie raczy się zgromadzać 'kompletnie na wy­
znaczoną godzinę zaczęcia; d la tego  słyszemy n a y -  
piękmeysze Uwerlury  i Symfonie nielitościwie kale- 
tfstów Z prZyCZyny °Pieszal'°ści różnych  instrum ent

Obszerny i wiele obiecuiący Afisz Galeryi figur 
woskowych W dowy SaUeneuve przybyfćy ze Szf.elyna 
ściąga licznych widzów. Pierwsza sala, obeymuiąca 
niemal wszystkich Europeyskich  Monarchów, ani co
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do podobieństwa twarzy, ani co do stóso wności ubio­
rów, długo zajmować nie może. Zbiór Anatomi­
czny iak naydokładniey wypracowany, figura kobie­
ty  śpiącey z 180. funtów wosku zrobiona i mała g rup- 
P 4!. wy stawiaiąca bakalarkę otoczoną dziećmi, szcze- 
gó riiey zasługuią na uwagę i nagradzają zawiedzione 
oczekiwanie w pierwszej sali. Morderstwo Xiędza 
U eto u sc h e , okropnieysze iest w opisaniu, iak w wy­
stawieniu.

A N E G D O T Y .

Pewna Dama powołana na urząd dworski, mia­
ła składać przysięgę u  Xięcia T . . .  iednego z Dygnita­
rz y  Korony.— Udała się do niego w stroiu naymo- 
dnieyszym , ale nieco w olnym .— Spostrzegłszy ją 
Xiąże, rzekł z uśmiechem: ,, Moia P a n i , ta sukienka 
zdaie mi się za krótka, na przysięgę wierności.”

Kiedy widzę, mawiał Johnson, człowieka za­
zdrosnego i zaiętego kobietą, do klorey nikt się nie 
zaleca; zdaie mi się, że wodzę konia, który gryzie 
wszystkich przechodzący cli, z obawy, aby m u siana 
nie zjedli.”

Na przedmieściu Sgo A ntoniego w  P aryżu, czy-  
tac można wiedneni z mieysc przeznaczonych na czy­
tanie dzienników, następującą przestrogę: ,, Uprasza 
się czytelników7 uczących się syllabizować, aby wczo- 
raysze tylko dzienniki czydać raczyli.”

B assom pierre  mawiał o H rabi C o m m in g e , ze 
zawsze otwiera usta ze szkodą bliźniego; albo dla Je­
dzenia, albo dla obmowy.



P O E Z Y A.

Rodowód Rogów.

Próżny sobie zaszczyt rości,
M a rt  że iest oycein m iłośc i ;
Mały Bożek łukiem zbroyny, 
W ydał z gromem Boga woyny: 
Miłość w piersiach budzi inęztwo, 
Wiedzie do świątyni Chwały,
1 nad siłę , uinysł s'miały,
Pewniey odnosi zwycięztwo.

Mamyż wierzyć H om erow i ;
Co nam w pieśniach swoich mówi, 
Ze kosą trwożący Z iem ię,
C za t  własne pożerał plemię? 
Niechay H om er co chce p raw i ,  
Przez zmienne rzeczy koleie ,  
Inaczey się teraz dzieie ;
Dziecie Miłości, Czas trawi.

W  Boga umarłych znamiona 
Niesłusznie zdobią P lu to n a ; 
E sk u la p iu sza  zwoleńce,
Dzielą z nim nabyte wieńce.
N oc  nie iest matką spocznienia; 
Matką iest raezey zabawy;
Pełna zgie łku , t rza sk u ,  wrzawy. 
Odgłosem iey: dźwięków brzmienia.

Próżny  spór K upido  toczy,
Że M om us wydarł  mu oczy;
PLutus podły Bóg bezprawia, 
P lu tu s  go wzroku pozbawia.
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Ud tey to chwili na ziem i,

F o r tu n a  Bóstwem iedynem ;
Ona każdym włada czynem  ,
I  p an u ie  nad  wszystkiemi.

N adarem nie  odgłos p ie n i ,
F eb a  Bogiem wierszy mieni .
Samey M ilo śc i  s'wiat cały,
W in ie n  iest uczucie  chwały.
Poeta  z kochanki ręk i  ,

Z y sk a  wawrzyn u w ieńcze n ia ;
I  gdyby n ie  L a u r y  w dz ięk i ,

F e r tr a r k  n ie  miałby  is tn ienia .

K. JE. Ł .

K a r e t a  i  T V  6 z  z  K .

B  a  y  k  a .

P rz e z ro c z y s ty m  lak ie rem  błyszcząca karyta  
Herbam i i cyframi ze wszech stron  okryta .  ’ 
P o g a rd z a ła  iak zw yk le  możnieysi  u m i e i a /
W o z e m ,  który taż samą toczył sie kolek)
W k ró tce  o losie zm ien n y !  za rozliczne długi 
Poszła  właścicielowi wozu, „ a  usługi.

S z a r a d a ,

Bez p ierw szych  d w ó c h ,  d r z e w l ^ T r z e w i ó  się n ie  bodz ie ;
T rzec ie  odwrotm e , znaydziesz w  l i ter  rzedz ie ;
W s zy s tk o  u traca  b lask  swóy przyrodzony,

P rz y  p ięknych  ustach Teony.

dzai * * * *  Numeru P°P—
należy P™rwszeS« -d r u h e m
ie y  odgadnienie do 4go N um ei zawieszamy

   1 _
. Wolno drukować dnia u. Marca 1822. r. 

Widuliński,


